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BOCIAN*
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Kwartalnie wraz z przesyłką pocztową: 2 kor. =  2 mk. =  1 rubel 25 kop.

Gena pojedynczego numeru 4 0  halerzy (20 ct.).

Adres Redakcyi i Administracyi: Krakóv, ul. Pańska
PŁ e d a K z t o r r

= = = = =  S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .  =

W
‘ Główny sk ład na Lwów: Ajencya dzienników, Pasaż Hausmana I. 9.



C. k. Sąd kra jow y jako  prasow y na wniosek c. k. p ro ­
k u ra to ra  pań stw a  po myśli § 493 pk. orzekł, że zamieszczone 
w  nrze 12 czasopisma „Bocian" z dnia 15 czerwca 1901 r. a r ­
ty k u ły  pod ty tu łe m :  1) „Z życia  koszarowego" od słów  „Po 
nieważ za  m ało1' do „ k a ra  dla niego" s tr .  2 łam  3 :  — 2) 
„ Ja k a  praca, t a k a  p łaca" od słów „Usłuchała w ięc  porady" 
do „Jej maszyna nożna" s tr .  4 łam 1; — 3) „K ró tk i  ro ­
m ans" od słów „Ogród" do końca s tr .  4  łam  1; —  4) „No- 
wy zak ład"  od słów „Owszem, zas ługą"  po „płaci się p a ­
p ierka" str .  4 łam  2 ;  —  5) „Ballada-jakich wiele" całe str . 
4  łam 3; — 6) „N aiw na" od „N iepraw da ta tu s iu "  do „są 
zupełnie zbyteczne" str. 3 łam  1: — 7) „F an ty "  od „Raz 
w ybuchła" do „ trzym am  w ręku"  str. 5 łam  2: — 8) „Za 
ku lisam i" od „Ona zaliczki" do „gdy  może daje" str . 8 łam 
1; — 9) „O miłości i kobiecie" od „kobiety* do ,-,nad bo­
cianami" s tr .  8 łam  2 ;  —- 10) „Szansonetki" cd  „Przyjdźno 
do niej" do „ciebie zdejmie" s tr .  8 łam  3 ;  — 11) „Fata lne  
omyłki d ruku"  od słów „że o płci" do „tylko sos" — zaw ie ­
ra ją  znam iona występku z § 516 uk., a  w  artyku le  1) nadto 
w ystępku  z § 303 uk. i a r t.  IV . u s ta w y  z 17 grudnia  1862
1. 8/62 D. p. p., że zakazuje  się rozszerzania  tych artykułów, 
zatw ierdza  się zarządzoną przez c. k. P ro k u ra to ry ę  państw a  
konfiskatę  pomienionego num eru, a cały nak ład  takow ego 
ma być zniszczonym, albowiem au to r  w powyższych a r ty k u ­
łach  p rzedstaw ia  czyny nieobyczajne w  sposób gruby  i pu­
bliczne zgorszenie wywołujący a nad to  w artyku le  I .  „Z ży­
cia koszarowego" w ys taw ia  urządzenie kościoła katolickiego 
n a  pośmiewisko i przeciw arm ii podburza. Równocześnie 
n a  wniosek ck. prokura tora  państw a, stosownie do prze ­
pisu § 20 ust.  pras., poleca się redakcyi czasopisma „Bocian" 
aby  uchwałę  tę  w  najbliższym num erze cza; opisma na pier­
wszej stronie takow ego pod rygorem  sk u tk ó w  z N. 21 ust. 
pras. bezpłatn ie  zamieściła. C. k. Sąd kra jow y jako prasowy. 
Kraków 13 kw ie tn ia  1901 M orelowski.

j<to to?

Od Redakcyi.

P. T. Prenumeratorów naszych prosi­

my o wczesne odnowienie przedpłaty na 
trzeci kwartał, kto bowiem prenumeraty 
nie nadeszle, następnego numeru już nie 

otrzyma,^bo:

Za darmo dziś nie chyci 
Psuć pióra i atrament,
Chcesz w domu mieć >Bociana^? 

Przysyłaj abonament!

Mieszka pan  ten  w W adowicach. 
Niemców, żydów ciągle ślini.
Sam pół-niemiec, więc też żona 
Jeg o  z rodu je s t  niemkini.

O polskości nic nie mówi
Choć przez m yłkę swemu dziecku,
Cóż dziwnego więc, że gdzieś tam 
P a ln ą ł  mowę po niemiecku?

Ż ądam yż od żaby wdzięku 
L u b  od wilka altruizm u?
Zkądże więc m am y od świni 
W ym agać  patryotyzm u?

W s z k o l e .

- Jasiek! J a k  się nazyw a tw oja m atka?
— Z przodu nazyw a się Helena, a z ty łu  

Michalska!

W ła śn ie  d la te g o .

— Młody Ryjski, bardzo by mi się n ad a ­
w ał na  zięcia. To taki rozsądny cz ło w iek !..

— W łaśn ie  dlatego obawiam się, że nie bę­
dzie chciał zostać pańskim  zięciem.

T a k ż e  znaw ca .
(Autentyczne.)

R adca  Izby. handlowej pan  E . siedzi „sobie" 
p ew nego  razu  na koncercie  Tow arzystw a m u­
zycznego  w Sali Sokoła. Podczas pauzy  rozm a­
w ia  z nim  jego sąsiad pan  Dr. K...el o koncer­
cie, p rzyczem  rzecze:

— Nieprawda, panie radco, że w tej sali 
je s t  niedobra akustyka?

— Przyznam  się panu — odpowiada pan 
E., pociągnąwszy kilka razy  swym potężnym  
nosem  — ż e j  a n i c  t u  n i e  c z u j ę . . .

Na dworcu kolei.

Konduktor. Czy wielmożny pan  m a jak ie  
pakunki.

Pasażer. Jedno  pudło!
Teściowa. P an ie  zięciu, w ypraszam  sobie te ­

go rodzaju  aluzye!

APETYCZNY PLACEK.

Gość. Panie, w  tym  placku, k tóry  u  pana 
wczoraj kupiłem, by ły  aż trzy  karakony!

Cukiernik. No, ale reszta  by ły  za to ro ­
dzynki?

W zakładzie pogrzebow ym .

Gość. Jak że  tam  idą in teresa  łaskaw y panie?
Właściciel zakładu. Nieźle, nieźle! W  jesieni 

m ieliśmy dysenteryę i k rw aw ą biegunkę, w zi­
mie influenza zmiotła p arę  zamożniejszych ludzi, 
te raz  grasuje  tyfusik, ale taki plam isty, w lecie 
da P an  Bóg doczekać, przyjdzie pew no cholera...

— No, a cóż na  to m agistrat,  kom isya asa- 
n acy jna?

— A  cóżby? Nic! O. to bardzo porządni 
ludzie, bardzo...

Z Melodyi biblijnych.

„W  niewoli trw ać  będziecie u mnie 

I  k a rk  poddacie w  ja rz m a  brzemię" 

T ak  król E g ip tu  mówił dumnie 

G dy Iz rae la  podbił plemię.

A  ci n iepom ni tw ardej doli 
J a k  jeden  m ąż dziwili m u się,
J a k  m ożna gadać o niewoli.

G dy krach  je s t  w łaśnie papyrusie?.. 

I  szepczą sobie: R am ses  Manew 
Das ist a soi a dum m er g a n e f !"

Dobry sposób.
— Boże jed y n y ! Ju lk u !  —■ zawołała nagle 

pan i Helena — g dyby  tak  mój mąż teraz  po­
wrócił? !!

— No, a g d y b y  naw et? — odrzekł spokoj­
nie Ju lek?

— Coby powiedział, gdyby  cię tu  zastał? 
Cóżbyśmy mu powiedzieli?... Zabiłby  nas!...

— B roń B o ż e ! Uspokój się... moja droga, 
ja  myślę o wszystkiem... M a m  j u ż p r e t e k s  t...

Czułe to te te  a te te  trw a ło  ju ż  od trzech 
dni, codziennie od godziny drugiej do piątej po 
południu, podczas gdy  maż pani H eleny  by ł za ­
ję ty  w biurze.

Cóż dziwnego — pani H elena by ła p rzy ­
sto jną 25-letnią, ognistą  brunetką, mąż je j  zaś, 
pan  A gapit, łysym  i schorowanym  przeszło 50-cio 
letnim  facetem. W przeciwstaw ieniu zaś do niego 
młody pan  Juliusz , był p rzysto jnym  i tęgim 
młodzieńcem.

Siedzieli na  otom anie w rozkosznie um eb lo ­
w anym  jej buduarze. Przez spuszczone rolety 
ty lko słabe wciskało się światło tak, że cały 
pokój tonął formalnie w  dekadenckim półcieniu 
i ta jem niczych refleksach. N iezmąconą ciszę p rze ­
ryw ał tylko od czasu do czasu głośniejszy po ­
całunek lub jakieś zbłąkane westchnienie...

— J u l k u ! Czy słyszysz? — za p y ta ła  nie­
spokojnie pani Helena.

K toś  otw ierał drzwi do przedpokoju a za 
chwilę rozległy  się miarowe, pew ne kroki...

— To o n ! — szepnęła przerażona —  Teraz 
zginęliśmy! To mój mąż! B łagam  cię, ukry j się! 
Prędko... — J a k  odurzona, mechanicznie o tw o­
rzy ła  szafę, k tó ra  tak  by ła  bielizną w ypchana, 
że naw et bibułka cygaretow a nie m ogłaby się 
ju ż  pomieścić....

-r- Tylko  zimnej krw i — rzecze p a n  Juliusz 
łagodnie — wszak powiedziałem ci, że nie m a­
m y się czego obawiać...

— Ale co m u powiesz? — zaczęła nerwowo. .
Do dalszych jed n ak  eksplikacyi już  nie p rzy ­

szło, gdyż w tejże chwili o tw orzyły  się drzwi 
od salonu, a na  jasnym  ich tle ukazał się pan  
A gapit.  N a jego  m atowo bladej tw arzy, malo­
wało się naprzem ian to zdziwienie, to podejrze­
nie to  znów gniew srogi. Młodzieniec udawał, 
jak g d y b y  wcale wchodzącego nie zauw ażył i c ią ­
gnął z najspokojniejszą w świecie m iną rzekomo 
p rze rw an ą  rozmowę.

— A więc, proszę pani, mam nadzieję, że 
pani się nam yśli i nas o swojej decyzyi zawia­
domi... Madame! Moje uszanowanie!

T u  głęboko się skłonił i zwrócił się do drzwi, 
w k tó rych  ja k  świeca w yprężony  stał b lady  pan  
A gapit.

— Co p an  tu robisz, mój panie? — za p y ­
ta ł  mąż, przyczem uporczywie p a trza ł  n a  swą 
żonę, k tó ra  d rża ła  ja k  w febrze, to się rum ie­
niąc, to blednąc.

— J a  proszę pana? Ja...  ja... zaczął się 
młodzieniec jąkać, i nagle okropnie się zmieszał...

—  T ak ! P an  co tu  robisz? — zakrzyczał 
mąż, czerwony ja k  piwonia...

N astąp iła  p rzy k ra  cisza, p rzeryw ana  teraz 
tylko szybkim oddechem p ana  A gapita , który 
był zdecydowany w yrzucić in truza  przez okno, 
w razie gdyby m iał tę  śmiałość twierdzić, że 
przyszedł fortepian nastroić lub krzeszła w y ­
platać...

W reszcie młodzieniec po widocznej w ew nę­
trznej walce zdecydował się przemówić.

— Mój panie! P an  wymagasz tu  odemnie 
wyjaśnienia w dość d e l i k a t n e j  s p r a w i  e... 
P oznaję  po zachow aniu się szanownej małżonki, 
że zaniedbała p anu  wyjawić cel mojej wizyty...

— Co on plecie? Co on plecie? — m yślała 
ze strachem  pani Helena?

— A zresztą j a  miałem z s a m ą  p a n i ą  
d o b r o d z i e j k ą  d o  c z y n i e n i a  — ciągnął 
dalej...

— W jaki... w jak i  sposób? — badał dalej 
mąż...

— To... to... wolałbym, żeby żona to panu 
powiedziała.

Z d z is ła w  Z d a n o w icz ,  ,Sławkowska 8
poleca: C Y LIN D R Y , K A P E L U S Z E  P. & C. HABIGA, B IE L IZ N Ę  m ęską, b ia łą ,k o lo ro w ą ,  K ra w a ty ,  R ę k a w ic z k i  

,,K b iw a ,,) Sweatery*, Pończochy . Jo c k e jk i ,  L A S K I, P A R A S O L E , K u fry , T orby , P a s k i .



P o d z ia ł  czasu.
0  pannie  Jerem i, opowiadano nam n as tę ­

pu jący  facecyę, z poręczeniem, że jes t  au te n ty ­
czną.

* Z am iast „H ardych dusz", musiano z powodu 
niedyspozycyi jednej z ar tystek  wystawić „W e­
sele" W yspiańskiego. Sekretarz tea tru , p. W ó j­
cicki, posyła więc rano do p an n y  Jerem i, aby 
wieczorem przyszła na  przedstaw ienie „W esela".

—  Trzeba mię było wczoraj o tem zaw ia­
domić — odpowiada rezolutnie p an n a  Je rem i — 
teraz  ju ż  jes tem  gdzieindziej obstalowaną!

Z aw sze  służbista.

S ta ry  pułkow nik pow raca z klubu do domu 
wcześniej j a k  zwykle. K u  swojemu bezgranicz­
nem u zdumieniu zasta je  swą młodą małżonkę 
nie  samą. Co więcej, zauważa, ja k  p o rty era  za­
suwa się za uchodzącym młodym porucznikiem  
z jego pułku.

— Do kroćset tysięcy b o m b ! Żono ! Zawołaj 
mi w tej chwili tego p o ru c z n ik a ! T en  gałgan  
wyszedł z twego pokoju f  a ł s z y  w y  m k r o k ie m ! . . .

Co kto u ż y w a . . .
W  pew nem  tow arzystw ie siedzącem przy  

kolacyi złożonem z dwu panów  i ich żoneczek, 
jed en  z nich chcąc przyw ołać pokojówkę, aby 
m u nala ła  herbaty , raz po raz  uderzał t rzy k ro ­
tn ie  trzonkiem  noża w szklankę.

— Cóż to Adasiu — zapy ta ła  go jego  żo­
n a  — dlaczegóż ty  zawsze t rzy  razy  dzwonisz 
na  pokojówkę ?

— A  to z przyzw yczajenia — odezwał się 
złośliwie przyjaciel pana  A dam a — bo on czę­
sto jeździ na  komisye, a pani wie, że w hote­
lach to t rz y  razy  dzwoni się na  pokojówkę...

—  O ! daruje  pan  — odrzekła na  to szorstko 
pan i Adamowa, chcąc obronić męża — ale znam  
mego męża z tej s trony  i wiem, że on n igdy  
nie używ a pokojówek, ale tylko kelnerów!

Tableaux!

Z a g o r z a ł y  s p o r t s m e n .

Dama. — Pan ie  hrabio! Mnie się zdaje, że 
ta k a  szalona jazda  konna n a  wyścigach je s t  p rze ­
cież połączoną z niebezpieczeństwem życia, albo 
przynajm niej zdrowia...

Hrabia. —  Ma pani zupełną racyę, ale dla 
m nie s tały  się wyścigi n iezbędną koniecznością. 
W p ro s t  czuje się niezdrowym jeśli jak iego  roku 
n ie  połamie sobie d w ó c h ,  t r z e c h  ż e b e r . . .

T u  zwrócił się ku drzwiom, podczas gdy 
pani H elena zemdlała. Ale mąż strasznym  g e ­
stem zastąpił m u drogę.

— Teraz już m am  dość t e g o ! Po raz ostatni 
py tam  pana! Co p an  tu robisz?

Młodzieniec zaczął rezolutnie :
— No, ponieważ pan  koniecznie się tego 

domagasz, więc powiem! A zresztą i p a n a  ta  
sp raw a jednakow o obchodzi! J a  jestem  urzędni­
k iem  pewnego wielkiego m agazynu bielizny dam ­
skiej, gdzie pani dobrodziejka m a do uiszczenia 
pew ien m ały  rachuneczek, 518 kor. 60 hal... a po­
nieważ mi pani ju ż  kilka razy  kazała  przycho­
dzić...

P an i H elena zadrżała. W i ę c  t o  b y ł  j e g o  
p r e t e k s t .

— 518 k. 60 hal. za bieliznę —  zawołał 
p an  A g a p it  przerażony, a p rzy tem  szczęśliwy.

— Ależ to nonsens! Ja k ż e  mogłaś moja 
droga! *

—  J a  ci to już  wytłómaczę... j a  ci to ju ż  
powiem, moje serce... — szepta ła  paui Helena...

—  No, dobrze! J u t ro  poślę pieniądze!
— Przepraszam  bardzo!
T u  ku coraz większemu zdziwieniu pani 

H eleny  w yciągnął Ju liusz z kieszeni praw dziw y 
rachunek.

— Moja firm a ju ż  m a dość tych  ciągłych

Ł a tw a  rada.

Subjekt. — T en  popiela ty  je s t  wprawdzie 
tańszy, ale gorszy, podczas gdy  ten  oto różowy 
jedwab, je s t  droższy, ale o wiele lepszy...

Matka. — Wiesz co M aniu? W eźm iem y ten  
lepszy — ale o jeden m etr  mniej. W  drogiej 
sukni m ożna być w i ę c e j  w y d e k o l t o w a n ą . .

Z za kulis m ałżeństw a.

Żona wchodzi nagle do kuchni i widzi, jak  
m ąż ściska i całuje pokojówkę.

— Ależ mężu! Co ty  wyrabiasz! Całujesz 
pokojówkę?!

— Uspokój się moja droga! Czyś zapomniała, 
że A nusia  gdyśm y ją  przyjmował], powiedziała, 
że bardziej jej zależy n a  d o b r y m  o b c h o d z e ­
n i u  s i ę  z n i ą ,  a n i ż e l i  n a  w y s o k i e j  p e n ­
s y  i?...

Echa z toru wyścigowego.

Do tegorocznych wyścigów s tanął także ze 
swoim koniem dr. Doboszyński z Mościsk. Jak o  
praw dziw y dem okrata, puścił swoją barw ę na 
starej fiakerskiej szkapie Mile Burton. N a tu ra l ­
nie, że szkapsko przyszło do m ety  ostatnie. Opo­
w iadano sobie na  torze po biegu, że Doboszyń­
ski miał k łopot z jokeyami, albowiem K o n o ­
p i ń s k i e g o  nie chciano puścić na  tor, bo po­
łam ałby  koniowi krzyże, zaś Prokescha w ia tr  
m ógłby zdmuchnąć.

zwłok! Ponieważ pan  ju ż  wie, ja k  rzeczy s to ją’ 
w i ę c  m o ż e  p a n  o d r a z u  z a p ł a c i ?

— Niech i tak  będzie! Chodź pan  za mną!
P a n  A g ap it  zaprowadził m łodzieńca do swe­

go gabinetu, gdzie mu wyliczył żąd an ą  sumę. 
Był ogromnie uradow any, że poznał praw dziw y 
m otyw  tych  odwiedzin. Poczem wrócił do żony 
i s traszną jej zrobił scenę z powodu jej rozrzu ­
tności.

—  To znaczy — m yślała pani Helena, nie 
słuchając wcale swego męża —  to znaczy, że 
się wykręcił. Ale swoją drogą m ógł sobie w y ­
szukać inny, mniej kosztowny pretekst... A  z re ­
sztą nie je s t  to naw et bardzo delikatnie z jego 
strony, żądać pieniędzy od mego męża... A  może 
kupi mi za te  pieniądzę bransoletę lub inny  
jak i  prezent?... Jakkolw iekbądź, wykrzyczę go 
porządnie j u t r o . . .

Ale n iestety  do tego nie przyszło. P an i H e ­
lena nie w ykrzyczała  Ju liusza  ani ju tro  ani n i ­
gdy  potem , gdyż młodzieniec n i e  p o k a z a ł  
s i ę  w i ę c e j . . .

Litera nocet —  litera docet.
Dr. K. będąc zaw ezw anym  do pani Z., k tóra 

by ła właśnie cierpiącą na  żołądek, p rzepisał jej 
„ c z o p k i "  i nakazał, aby lekarstwo było ściśle 
w edług jego polecenia przyjm owane. Mąż chorej 
poszedłszy po lekarstwo do apteki w stąpił po 
drodze do handelku, a ponieważ miał słabą g ło ­
wę, wrócił do domu z lekarstw em  ju ż  trochę 
podchmielony i nie pam iętał, ja k  ap tekarz  po­
lecił mu owych „ c z o p k ó w "  używ ać —  sądząc 
zaś, że lekarstw a każde przeważnie się połyka, 
kazał żonie i owe „ c z o p k i "  co godzinę jeden  
połknąć.

Acz z bólem połknęła żona w ciągu nocy 
wszystkie czopki. G dy na drugi dzień zjawił się 
znowu dr. K... i spytał, czy lekarstwo p o sk u t­
kowało —  odpowiedziała chora, że nie, prosząc, 
ftby jej coś inuego zapisał, bo „ c z o p k i "  okro­
pn ie  trudno  łykać.

Alez, co pani mówi — zawołał z iry tow any 
lekarz —  przecież to 1* karstw o było n a  inną 
stronę do łykania!...

Usłyszawszy to chora, odw raca się do męża 
i mówi:

— Widzisz ty  s ta ry  idyoto, czś zrobił! O n  
m i  k a z a ł  ł y k a ć ,  t o  c o s i ę m i a ł o  w t y k a ć !

Z m eteoro log ii.

Profesor F  a 1 b, s ław ny meteorolog, będąc 
pew nego la ta  na wsi, zauważył, j a k  krow a ty l- 
n ią  częścią swego ciała gw ałtow nie ta r ła  o drze­
wo. Zaciekawiony tym  zjawiskiem, zapy ta ł  p rze ­
chodzącej baby, coby też to miało znaczyć.

— Będzie zmiana pogody — rzecze baba.
— Dziwne to — mowi profesoz F a l b  — 

jak i wydelikacony ins tynk t zwierzęta posiadaja...
— To je s t  tak, proszę p an a  — odpowiada 

wieśniaczka — co t a  krow a m a w t y l e ,  to p a ­
nowie profesory m a j ą  w g ł o w i e . . .

T ro s k liw y .

Chłop przychodzi do apteki z dwiema re ­
ceptam i: z je d n ą  od w e te rynarza  dla chorej kro ­
wy a d rugą  cd lekarza dla chorej żony. P row izor 
każe m u przyjść za godzinę. W  oznaczonym 
czasie zjawia się chłop a aptekarz podaje mu 
s tarannie  opakowane dwie flaszki z medycyną. 
Chłop atoli drapie się w głowę i rzecze do ap te ­
karza :

— D y<5 ta  panie prewizorze nie wiem, któro 
ftaśka lo krow y a któro lo żony. Napiszcie ta, 
prosę łaski pona, k tóra m edycyna lo kogo prze- 
znacono, b o  b y  ś k o d a  b y ł a ,  j a k b y  k r o w a  
z d e c h ł a .

Z lwowskiego bruku.
(Autentyczne.)

P an n a  (?) Mrozowska osławiona tu te jsza  
na iw na siedząc raz  z kilkoma facetami w  cu­
kierni Brzeziny rozmawiała z wielkim zapałem
o... miłości...

— Mojem zdaniem  —  rzekł jeden  z panów, 
właściciel sklepu, p an  R. — miłość je s t  tylko 
przedsiębiorstwem  finansowem. Jeś li  kobieta za ­
m yka jej bilans końcowy małżeństwem, to dobrze, 
jeśli nie...

— W iem  j u ż — przerw ała  mu szybko p an n a  
Mrozowska — jeśli nie, to musi zgłosić u p a ­
d ł o ś  ć!...

N a j t a n i e j s z a ,  K l p i n h e r p a  K r a k ó w ' F l o r y a ń s k a

Aparaty fotograficzne od I kor. 50 h. do 400 kor. O  Hotel ,,pod Różą“.



J a k i  K raków  ten  szczęśliwy: 
Będzie widział za  pół darmo 
W ielkie cuda wielkie dziwy!

W idow iska się składają 
Z kilku całkiem różnych  seryi.
A  więc naprzód się p rzy p a trzm y  
N ajw spanialszej menażeryi.

Oto rzadkość: wilk-gazetnik 
W szelkich  druków  on am ator — 
D ziennikam i się objada 
J a k b y  ja k i  prokurator.

To słoń-człowiek, wielki żarłok, 
Połknie całe ciele rano 
I  w ydaje eklektryczność 
A  nazyw a się Domano.

Będzie p iękna tam  łasiczka 
Z  oczętami niebieskiemi,
Skiniesz, zaraz ci się łasi,
A  nazyw a się Jerem i.

Lew-prezydent, inw estytor,
T eż ciekawość pewnie wzbudzi, 
B lagą bowiem i giętkością 
N ajohytrzejszych przeszedł ludzi.

Obok niego chyłkiem  — tyłkiem  
D robnym  krokiem tn ie  ostrowidz 
Umie grzebać, węszyć, chwytać... 
N azyw ają  go H oro wic.

Oto Sokół m a la t  wiele 
A  obchodzi się bez głowy.
To Mussilus, z wierzchu osioł, 
W ew n ątrz  zaś koń tram w ajow y.

T o  znów klaczka, m ała zwinna, 
Lecz ta k  m ądra  jak o  słyszę,
Że n ie ty lko mówi, czyta,
Ale n aw et książki pisze.

Albo wielki paw  nad  pawie 
Co się szlakiem ku nam  toczy 
Oślepł ju ż  od la t  dwudziestu,
Bo wciąż w siebie wlepił oczy.

Phałat, pluskwa, co wojskowym 
N ader pięknie salutuje.
To Kostanik, zwierzę żerne,
Co cebulą zalatuje.

Oto znow u wielka g lista  
Co nazyw a się Szkaradek 
I  każdem u w czarnej sukni,
Chce czy nie chce, włazi w... U3ta.

Są tam  jeszcze inne dziwy 
Oto wróbla i gawrona,
Trznadla, kanią, choć to p taki,
W  pośród kleru znajdziesz grona.

Oto znow u borsuk s ta ry  
L udzkiem  słowem ciebie wita,
A  gdy  zechcesz to ci n aw et 
Zaśpiew a: m nohaja  lita.

Oto Dobosz co się w  damskie 
N ajta jn ie jsze miejsca wciska,
Choć od bębna zgubił pałki... 
Porodziły  go Mościska.

T o  znów czapla tea tra ln a  
Z  czarną  b rodą aż do pasa, — 
Obok Mi Kuś łzy połyka 
Choć wesoło n iby  hasa.

N ie głoszono jakoś dotąd 
Że nasz  B arnum  m a prześliczny 
Niew idziany nigdzie w  świecie 
N ajrzadszy zbiór botaniczny.

Oto p rzyk ład : czy widziały 
K iedykolw iek oczy czyje 
Kwiatek co się z węgla rodzi 
Z  w ęgla żyje, z w ęgla tyje.

Albo iciśnia —  ricinowa 
Z tąd  będąca w wielkiej cenie,
Jeś li  ty lko ją  poprosisz 
T o  ci spraw i przeczyszczenie.

A lbo  jaw or  gruby , tęgi,
Z a to może nieco krótki,
G dy zapłacisz, to w ytoczy 
Z siebie beczkę wina, wódki.

Ale może zoologia 
Z  botan iką ju ż  was nudzi — 
Prze jdźm y zatem  choć n a  krótko 
Do cudow nych wreszcie ludzi.

P a trz :  pogrom ca dzikich niewiast — 
Ze s tron  górskich je s t  to  panek. 
B rzęknie złotem  —  każda pada 
Skomląc cicho: chodź tu  F ranek!

Obok je s t  pogromicielka,
Co z płcią męską cuda czyni —
Do ry d w an u  czwórkę w przęga 
I  pogan ia  Cotarbini.

S. T rajcheros w ałach stary  
Z araz  p rzy  niej cicho stoi 
Skacze żwawo w owej czwórce,
Lecz się ognia... bardzo boi.

To siłaczka: czterech mężczyzn 
W eźm ie naraz  i u trzym a 
Codzień daje przedstawienia 
M uskularna ta  Su Lima.

No, dość będzie ju ż  n a  dzisiaj —
A teraz  panowie, panie,
Pędźcie żywo do B arnum a 
A opiszem was w Bocianie!

UST iedowiarek.

O n a :  Ależ Alfredzie! P rzestańże wreszcie 
raz  prześladow ać m nie tą  tw oją bezpodstaw ną 
zazdrością! K ich asz  mnie, w ypełniasz wszystkie 
moje życzenia —  jak iż  m iałabym  tedy  powód, 
b y  cię zdradzać?

O n :  Bo j a  to wiem ? M o ż e  a b y  n i e  
w y j ś ć  z w p r a w y . . . .

P y ta n ie  i  odpow iedź*

— Co to je s t  za zwierzę, które m a sześć 
nóg  a cbodzi n a  g łowie?

— Wesz.*)

*) W esz może nie ty lk o  po głowie chodzić! Oj! J a  to 
w ie m ! (Przyp. korektora.)

NA REUNONIE.

— Pocóż ten  Oleś już  piątego walca tańczy 
z tą  s ta rą  doktorow ą ?

—  To je s t  praw dziw ie fa ta lna  historya. On 
prosi do tańca  zawsze jej córkę, ale że p a trzy  
zezem, więc s ta ra  bierze to do siebie i zaraz  mu 
się u  szyi wiesza.

P R Z E D  KAM IENICĄ.

— Moja pani, pom yśl ino se pan i co to za 
m ądra  kobita  ta  Kochałkiewicz! Dzisiaj miała 
dostać trzynaste  dziecko, ale, że trzy n as tk a  jes t  
l iczbą feralną...

— W ięc go nie dostała?
— E  cóż znow u? dostała, ale bliźnięta.

W  k u ch n i.

Pokojóicka. P a n  się strasznie gniewał, bo 
w  rosole znalazł włos.

Kucharka. O wa! on t a  na  włosy nie zawsze 
tak i obrzydliwy.

Z  bieżącej chw ili,

W śród cyklistów i cyklistek
w alka toczy się zawzięta,

J a k  się m ają  do roweru
stroić dam y i dziewczęta.

Postępow cy młodzi gw ałtem
chcą ustroić pan ie  w spodnie,

Mówiąc, że to i pokaźniej
no — i bardziej je s t  wygodnie...

Grono zaś konserw atystów
m ając  e tykę na  względzie,

P rag n ie  spodnie i wciąż krzyczy:
„Ja k  bywało — tak  niech będzie!..."

Śmieszna kłótnia! bo mi p rzyzna  
K ażdy  facet, każda dama,

Że czy w spodniach, czy w spódnicy 
treść  zostanie wciąż ta  sama!

Kazek.

Z chwili.
Podobno prof. Jó ze f  Ł azarsk i podał się do 

nam iestn ic tw a o zm ianę nazwiska, dla siebie lub' 
d la  swojego b ra ta  prezesa ra d y  powiatowej 
bialskiej.
. ____

D yrekcya tea tru  krakowskiego w szlachet­
nej myśli usunięcia z personalu osób, k tó re  p rzy  
b raku  ta len tu , zachowaniem  się wielce nieprzy- 
zwoitem przynoszą  w styd  scenie narodowej, po ­
stanow iła  nie odnaw iać kon trak tu ...  z Kam iń- 
skim, W ojnowską, S iemiaszkową i Zawadzkim.

W sku tek  tych  nowo położyć się m ających 
zasług, dyrekcya  wniosła podanie do sejmu o pod ­
w yższenie subwencyi.

Cześć ci rado miejska 
Cześć i wieczna chwała,
Żeś niemca do s traży 
Pożarnej wybrała.

Eminowicz kazał 
A  więc każdy skory 
Słuchać naczelnika 
Bo... będą wybory.

Ale p rzy  wyborach 
R ozstrzyga grom ada 
W ięc może nie pomódz 
„Naczelnika" rada.

W szak  jeszcze w K rakow ie 
Po lacy  mieszkają,
A ci pludrofilów 
Z a drzwi wyrzucają.

'
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0  miłości i kobiecie.
Szczęście, k tórego kobieta użycza, je s t  nie­

kiedy świątynia, ale często bardzo —  d o m e m  
z a j e z d n y m .

K obiety  m ają wiele c n ó t ,  ale mało c n o t y .

M ężczyzna 'i  kobieta uzupełnia ją się n aw za ­
jem . N iejedna kobieta atoli jes t  tak  niedoskona­
łą, że j ą  aż kilku m ężczyzn uzupełniać musi.

K obieta  je s t  j a k  ta b a k a :  dopóki świeża to 
kręci w  nosie i działa na  oczy.

Jeś li  o n  i o n a  p iją  wino stołowe, to są 
małżeństwem, jeśli szampan, to są kochankami
tylko.

W  miłości akcep tan t dziewięciomiesięcznego 
wekslu, nie zawsze je s t  i jego  wystawcą.

Kobieta, k tó ra  ciągle mówi o swej cnocie, 
podobną je s t  do czerwonej latarni, k tórą się za ­
wiesza jako  ostrzeżenie nad  -wykopanym przy  
drodze dołem.

Do zdobycia wielu kobiet, po trzeba tylko 
cierpliwości.

Est modus.

Ona (z płaczem): O najdroższy! T a to  p o ­
wiedział, że nie pow inniśm y więcej się widzieć! 

On. Dobrze — zgaśm y zatem  lampę!

ID E A L N A  ŻONA.

— Niedawno widziałem Jerzego  z jego  żo­
ną. K obieta  garbata , b rzydka jak  noc, na  lewą 
nogę kuleje a oczami zezuje. Podchodzę do nie ­
go i py tam  się go po cichu, czy to jego  żona, 
a on mi n a  to : mów głośno, ona je s t  i głucha...

W  koszarach.
Kapral (do żołnierzy.) Co byście robili, gdy ­

by wszedł do cugu pułkow nik?
I  rekrut. J a  byk krzycoł gew erheraus.
Kapral. Osioł!
I I  rekrut. A  jab y k  wołoł h ab tak !
Kapral. Dobrze! A co byście robili, g d y b y  

tu  wlazł cywil z laską?
I  rekrut. No, tobyk w o ło ł: „C h ł  o p o k i 

n ider pod łó żk a !“

L w o w s k i e  b i le ty  w i z y t o w e .  F a t a l n e  o m y ł k i  d r u k u -

Helena (Ruszkowska 
początkująca.

Stanisław Jasieński
z  przeproszeniem  ale Dekorator.

Helena Milowska
ordynatow a z  wolnej reki.

Mieczysław Sachorozoski
słom iany  sekretarz.

Eugenia Strassern 
a n i c h y li  sp lu w a czka .*)

(Dr. K a z im ie r z  J a s z c z u r o w s k i
k u zy n  p. Seferow icza  — za  pozw oleniem .

Lilia Esten
...z gwarancyą użycia.

M axym ilian Węgrzyn
d yrek to r pana  dyrektora.

(Regińcia A pfel
ciotka całego Lwowa.

D urny Jasio
dr. dilozofii.

*) A może „śpiew aczka" ? p r  z y  p. z e c e r  a.

Z  noweli: I  leżał dalej n a  tej twardej Z u ­
pie zmęczony, wyczerpany, żądny  ju ż  tylko spo­
czynku.

Ze szkicu: Marysia chciała właśnie zgo to ­
wać ryżu  i zaczęła szperać między g ad k am i.

Z  romansu: Bal skończył sią już  dawno, a on 
ostatni opuszczał s a r e  rozogniony, zdyszany, 
niepodobny do człowieka.

IjJ. Z  powieści: Niemogła naw et poruszyć zg ra ­
bną głów ką tak  j ą  ug n ia ta ł  ten  wysoki i sz ty ­
w ny  żo łn ierz.

Z  opisu: Chcąc dokładnie zbadać s tan  wzroku 
pacyentki, spuściłem nakoniec s to p y .

O g ło szen ie .

Mężczyzna w sile wieku, m ający pow ierz­
chowność w porządku, pragnie naw iązać znajo ­
mość z osobą m łodą i zdrową.

Po bliższem poznaniu  m ógłby  się na za ­
kończenie znajomości ożenić.

Niezwykły wypadek.

Mąż (wchodząc rano do sypialni żony): Co? 
Obcy .m ężczyzna u  mojej żony!!

Zona (budząc się): Ależ Edw ardzie! Jak ż e  
mogłeś m nie tak  p rzes traszy ć! J u ż  m y ś l a ł a m ,  
ż e t o  m y  s z...

~L7\7~ k a w ia rn i.

A . — W idzisz tam  pod lustrem  tego  faceta? 
To je s t  zn an y  m alarz B a z g r o w s k i ,  pochodzi 
ze starej szlachty, ale strasznie się rozlam parto- 
wał; w daje się z ostatnim i b a c i a r  z a m  i...

B. — Dziwi mnie, że j a  go w c a l e  n i e  
z n a  m...

Z lwowskiego bruku.
(Autentyczne).

W ostatnim  tygodniu  p. Maxymilian W ę ­
grzyn , p ry w a tn y  sekretarz dyrek to ra  tutejszego 
tea tru  p. Pawlikowskiego, został skazany przez 
sad na  10 dni aresztu  za oszczerstwo, rzucone 
n a  p. L. Hellera, sławnego au to ra  „Zafantowa- 
nego kw ia tkau

W  parę  dni potem  m iał podobno p. W ę ­
g rz y n  zgłosić się do p. Pawlikowskiego z prośbą 
o urlop.

— „A dobrze, dobrze —  odpowiedział d y ­
rek to r i zw racając się do p. Sachorowskiego do­
dał —  niech pan  tam  zapisze n a  rachunek p a ­
n a  W ęg rzy n a  dziesięć dni przymusow ego urlopu*.

— „Ależ panie dyrektorze — odzyw a się 
p. W ęgrzyn  — j a  z własnej woli w yjeżdżam 41...

— ..Do kozy, do kozy!* odparł n a  to z fle­
gm ą p. Pawlikowski...

Między dziećmi.

— T i sie ź nam i nie baw, bo ti  n ie  maś 
naw et ojcia!

— No mozie więcej n iś ty!

7 n o U n m S ł l f  l / n n i o l #  ‘f r a n o t i ę l f i  Courr'ere & Co W Cognac'u, (załóż, w r. 1850) odznaczony złotym medalem na  wystawie we Lwowie 
£ l l a V \ U l l l l ł y  K U l l l c m  M d l l U l l o m  CZy8t y destylat winny polecany przez P. T. lekarzy jako leczniczy — do nabycia w pierwszorzędnych
handlach. — W łasne filie domu Couriere & Co. znajdują się w Londynie, Nowym-Yorku, A  H ś l W p ł l ( 3  
Brukselli i Kopenhadze; D estylarnie  w Touzac i Mesnac. — Do nabycia w handlu : M d  W  C l  A d

c. k. nadworny dostawca 
w  K r a k o w i e .



— Cóż, wyszlesz mnie w tym  roku znowu 
do K rynicy? Wiesz przecież, że ja  prawie nic 
tam  nie wydaję!...

— AVłaśnie, o to mi się najwięcej rozcho­
dzi, że nie tylko że nic nie wydajesz, ale zawsze 
coś jeszcze przywozisz!..

— Dlaczegóż to pan się do nas tak nieprzy­
zwoicie odwrócił?
r‘C. — Bo panie tak  silnie rzucacie, że obawiam 
się, abyście mnie na całe życie kaleką nie z rob iły -

_  —  No, jakże pani smakuje ten  szampan?
— Wie pan — smakowałby mi jeszcze le­

piej, gdybyś pan był o jakie piętnaście lat 
m łodszy!

— No cóż — zapłacisz pan  kolącyę?
— I  owszem, kolacya to furda, tylko widzi 

pani, nie wiem jakże będzie z deserem?



— fco cóż Marysiu — będziesz mnie kochać, 
to ci kupię korale?...

— E, idź-ze pon z obiecankami, bo to jus 
minęły te casy, kiedy dziewuchy były takie na ­
iwne. Teraz tylko gotiu i nośki na stół, inacyj 
nie chyci!

— Przyszedł proszę panienki, jakiś starszy 
pan i pyta, czy będzie mógł...

— No, no — poproś go tylko, to, już  potem 
zobaczymy.

— Słyszała pani, jaki straszny wypadek miał hrabia 
i.dam? Będąc na polowaniu, włożył rękę do lisiej jamy
lisica odgryzła mu palec!. .

— A widzi pan, ja  mu to dawno prorokowałam, bo 
n  zawsze lubiał wtykać rękę tam, gdzie nie potrzeba!

— No i jakże będzie? Da się pani wreszcie 
namówić?

— O tem, to będziemy później mówić — 
na razie dam się tylko nakarmić!



TRUDNO.
Z n an y  w K rakow ie m atem atyk  profesor... 

nie m a dzieci. G dy żonie jego  mówiono raz, że 
m ąż jej je s t  znakom itym  m atem atykiem , odpo­
wiedziała lekceważąco:

— ,,Ł ad n y  mi m atem atyk , k tó ry  naw et mno­
żyć nie u m ie !* . .

- A - I b o - a l b o .
N a plakatach i po dziennikach krakowskich, 

znana ar ty s tka  tea tru  krakowskiego p. Jerem i, raz 
nazyw a się p a n n ą ,  to znów p a n i ą .  Wobec 
wielkiego za interesow ania się obecnie ogółu ro ­
dzaju męskiego p. Je rem i — zw raca się redakcya 
..Bociana* z prośbą do dyrekcyi tea tru  —  aby 
celem położenia kresu  domysłom i zgadyw aniom  
raczy ła  skonstatować, czy p. Je rem i je s t  panną  
czy pan ią  i na  p laka tach  tea tra lnych  jednego 
lub drugiego zawsze się ju ż  stricte trzym ała.

J a k o  rzeczoznawcę, polecamy D yrekcyi d ra  
Szwarca.

Z czerwcowego karnawału.
Ciepłe noce, ciepłe ranki,

Śpiew słowika słychać w gąszczy, 
Niebo kraszą gw iazd kaganki

Nastrój tw orzą głosy chrząszczy.

Miłość kw itnie  ja k  kw iat róży,
I  rozwija się w net z pączka 

Pączuś m ały w mig je s t  duży,
G dy go  dotknie się je j  rączka...

W okół słychać życia tętna,
Czuć rozkoszy wiele, wiele — 

H otelarzy  dola sm ętna:
P u s tk ą  stoją ich hotele!

Kazek.

Z  lw o w s k ie g o  b r u k u .
(Autentyczne).

P rzed  paru  dniami w Kole literackiem  na 
bankiecie urządzonym  n a  cześć p. Pawlikowskie- 
go i p. Spetrina, rozmawiała p. S iennicka z j e ­
dnym  ze swoich wielbicieli panem  H...

— .,Wie pan i —  rzekł je j  p an  H. — dziwi 
m nie to, że od kilku dni zrobiła się pan i w zglę­
dem m nie ta k  obo ję tną-1. .

— „Ależ mój panie — odpowiedziała na  
to  p. Natalia, —  cóż je s t  w tem tak  dziwnego! 
Słyszałam, żeś pan  poszedł n a  em eryturę, a wiesz, 
że j a  n ie  znoszę mężczyzn w stanie spoczynku !u...

D o b ry  św iadek.

H rab ia  Potocki, jeden  z tych  Nemrodów, co- 
to aż do A fryki po lau ry  łowieckie jeździli, opo­
wiadał w szerszem kółku znajomych, że s trze ­
lając do słonia, jed n ą  kulą przestrzelił m u ucho 
i koniec ty lne j nogi. G dy wszyscy powątpiewali 
w możliwość takiego strzału, zawołał hr. P o to ­
cki swego służącego, k tó ry  m u tow arzyszył 
w  wyprawie, ab y  dał świadectwo prawdziwości 
słów jego.

Stefan, godny sługa swego p an a  poświad­
czył n a ty ch m ias t:

— A u ten ty czn a  p raw da — słoń wiercił so­
bie ak u ra t  ty ln ą  nogą w uchu, j a k  jaśn ie  pan  
dał ognia. _____

SUROWY.

Gospodyni (surowo). — Proszę pana, z n a ­
lazłam  dzisiaj rano  u  p ana  w łóżku w ł o s  k o ­
b i e c y . . .  Co to m a znaczyć?

Student. Jeś li  p an i j e  s z e z  e r a z  z n a j d z i e  
w m o j  e m ł ó ż k u  w ł o s  k o b i e c y ,  to się 
natychm iast wyprowadzę...

N iec iłb y  nie.

Matka (do córki późno w nocy do domu 
wracającej.) Do tej chwili byłaś na  spacerze 
z tw oim  narzeczonym ? Z pewnością znowu z a  
d a l e k o  z a  s z l i ś c i e ? ! . . .

U c z u c i o w a .

Rebeka. A ron! J a  czuję się m atką!
Aron. Gott! J a k a  ty  jesteś uczuciowa k o ­

bita! R az czujesz się zdrową, drugi raz  czujesz 
się niezdrow ą; w jeden  dzień czujesz, że m nie 
kochasz, na  drugi dzień czujesz się przezem nie 
obrażoną, a teraz czujesz się naw et m atką! !

Z Nakopanego.
Wiadomo wszystkim  dobrze, co za blagier

z Chramca,
J a k  zdziera i j a k  szczędzi swym gościom wygody... 
Lecz zamieszkał u  niego dziennikarski kłamca 
I sprasza przez dzienniki na  chramcowskie gody.

Za mieszkanie, w ik t dobry i jakiś dodatek 
Opisuje po wszystkich dziennikach ten  samiec, 
Źe u Chram ca raj istny, wymarzony światek 
Że is tnym  cudotwórcą je s t  te n  zdzieracz Chramiec.

I  zakład najpodlejszy, z powietrzem niezdrow ym  
P rzy  drodze pełnej pyłu, p rzy  kolei stacyi 
Otoczony więc ciągle dym em  kolejowym, 
R eklam uje ten  błazen z „łapówkowej “ racyi.

W szystko dotąd w p o rz ą d k u — p ła tn y  reklam ista 
Nie zw ykł zważać na  żadne oburzenia krzyki, 
Jeg o  celem je s t  geszeft — gdzie może korzysta ... 
Lecz czemu te  reklam y d ruku ją  dzienniki ?

Czy może (podpisany spy tać  się ośmieli)
Antoś Ch. z redakeyam i „zarobkiem -l się dzieli?

P m w dom ił Zakopiański.

N A  L IN II A-B.

Facet (do przechodzącej obok szykownej da­
my.) —  Niech pani z łaski swojej nie podnosi 
ta k  wysoko sukni. Mój lekarz surowo zabronił 
mi wszelkich wzruszeń...

Z  lwowskiego teatru.
Podczas przedstaw ienia opery „M anruu we 

Lwowie, a r ty s ta  tea tru  i pseudo sekretarz pan  
W ęgrzyn , kręcił się ustawicznie tam  i nazad, 
przetw iera jąc się co chwila drzwiam i z - k u ry ta ­
rza. Jacy ś  panowie, siedzący w parte row ej loży, 
prosili biletera, aby zwrócił uw agę tem u _ panu, 
że przeszkadza w słuchaniu muzyki, py ta jąc  ró ­
wnocześnie kto to jest?

— A to je s t  W ęgrzyn , sekretarz tea tru ,  od ­
rzekł bileter.

— Ja k to ?  S ekre tarz  i nie m a na  ty le  taktu , 
żeby podczas przedstaw ienia się n ie  przetw ierać?

— E, proszę panów  — odpowiada bileter — 
on się tak  nadaje na  sekretarza, j a k  p a ra  s ta ­
rych  kalesonów na lo rnetkę teatralną!...

UST ierozważna.

J a ś  (8-letni przeg ląda jąc  książkę z obrazka ­
mi): Czy to praw da, proszę cioci, że gęsi na  
K ap ito lu  ura tow ały  R zym ?

C i o t k a  (szesnastoletni podlotek): Nie wiem! 
J a  t a m  n i e  b y ł a m !

P ró ż n a .
Matka. — Pomyśl, moje dziecko, jak i  mia­

łam tej nocy straszny  sen! Oto śniło mi się, że 
byłaś na  balu, tańczyłaś z porucznikiem  i u p a ­
dłaś ja k  długa...

Córka: — A  nie p rzypom ina sobie mamusia, 
czy miałam n a  sobie te  nowe czerwono-jedwa- 
bne m a j t k i ?

T a k ż e  d o b r e .

Prim a-ballerina nadw ornego te ą tru  w X ., 
po długiej a ciężkiej chorobie przeniosła  się do 
wieczności, pozostawiając po sobie sy n a  obok 
bardzo znacznego majątku. P rzy s to jn y  ro tm is trz  
baron  Y., gdy  m u o tem  doniesiono, bardzo się 
zasmucił i w  zadum aniu  następujące  w yrzekł 
s ło w a :

— Hm ! T eraz  może ten  syn  objąć s p a d e k  
p o  s w o i c h  o j c a c h .

*
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Z lw o w sk ie g o  b ru k u .
(Autentyczne).

R adca w ydziału krajow ego pan  Kędzior, 
o którym krążą plotki, że je s t  rodzaju  nijakiego, 
w jednym  z tu tejszych handelków  zaczął w śród 
g rona  swych znajom ych szeroko rozwodzić się 
nad po trzebą nam iętności w miłości.

— T ak  panow ie — mówił ów p a n  radca  — 
wierzcie mi, że miłość bez nam iętności by łaby  
niczem, co więcej...

E !  — przerw ał m u p an  N... zn an y  w eredyk — 
co radca g a d a ? j a k  ś l e p y  m o ż e  s ą d z i ć  
o k o l o r a c h ? . . .

Dobra wymówka.

Mąż. — Moja droga! T ak  dalej być nie 
może! Mam przeciw tobie c i ę ż k i  z a r z u t !  
W czoraj widziano cię w restauracy i z tym  żo- 
kiejem T ip e m !

Żona. — Cały żokiej waży 42 kilo i ty  to 
nazywasz c i ę ż k i m  z a r z u t e m ? . . .

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile i
KyaKów, l^ynek gł. 114. — Telefon 119. <@8&k f f f f lw

d o lecą  K a p e lu sz e  m ę sk ie  a n g ie lsk ie .  P rz y b o ry  do pod róży  i  b ie l iz n ę  m ę sk ą  b ia łą  i  k o ­

lo ro w ą . — Parasole, laski oraz  przybory ćlo Lavn tennis.



D o b r z y  p rz y ja c ie le .
Pew ien  a r ty s ta  d ram atyczny  m a zam iar 

w stąp ić  w  słodkie jarzm o hym enu. W szyscy j e ­
go koledzy bez w y ją tk u  po tęp ia ją  ten  krok i s ta ­
nowczo mu odradzają. T akże s ta ry  s u f l e r  p rzy ­
łącza się do nich i m otyw uje swą prośbę n a ­
stępującym i słowy:

— Szanow ny P an ie! Z a w s z e  m n i e  s ł u ­
c h a ł e ś ,  uczyń  to także i w tym  wypadku...

M oraln ość  Szek sp ira .

Szekspir, ten  gen ia lny  psycholog, powiedział 
m iędzy innem i o kobiecie co następu je :

K obieta , k tó ra  swych błędów  i grzechów 
nie um ie zwalić n a  kark  męża, nie pow inna 
karm ić dziecka, aby  takow e z m atczynej piersi 
nie  wyssało i je j  g łupoty.

Miły pasażer z tego  Szekspira, n iepraw da?

W o li  nie!

Pew ien  radca przełożony 
B yw ał w  domu podwładnego, 
Czułe słówka m iał dla żony,
Z mężem zaś by ł per kolego.

B a z  z w yrzu tem  niespodzianym  
Mąż wystąpił... „W ielki Boże! 
Muszę g rzeczną  być dla niego, 
Bo on ci zaszkodzić m oże!“

Mąż odpowie: „Ob, dobrodziej! 
Awans, urlop — wszystko blaga! 
J u ż  j a  wolę niech mi s z k o d z i ,  
Tylko  niech mi nie p o m a g a . . . 11

B ał mu radę.
Z n an y  komik p an  Gasiński, k tóry  obecnie 

zaangażow any  jes t  n a  stałe w warszawskim m a ­
łym  teatrze, w ystępyw ał w pewnej sztuce, k tó ­
r ą  grano  około 30 razy  z rzędu. Otóż w sztuce 
tej podaw ano m u n a  scenę pieczone kurcze do 
jedzenia, które też z wielkim ape ty tem  skonsu ­
m ow ał podczas pierw szego przedstawienia.

Z n an y  ze swej oszczędności, dy rek to r m a­
lago tea tru  Śliwiński, kazał m u na  drugie p rz ed ­
staw ienie podać kurczę zrobione z m asy pap ie ­
rowej. Gasiński, widząc się zawiedzionym  w na ­
dziei zjedzenia bezpłatnej kolacyi, zemścił się 
p rzynajm nie j w  te n  sposób, że papierow e kurczę 
pokra ja ł  na  talerzu n a  drobne kawałki.

Śliwiński nie posiadał się z gniew u, bo k u r ­
czę z m asy papierowej było t rzy  razy  droższe 
od natura lnego. U p a rł  się jednak , aby  p raw dzi­
wego kurczęcia nie daw ać i podczas trzeciego 
p rzedstaw ien ia  kazał podać G asińskiem u kurczę 
w y rż n ię te  z drzewa.

G. próbow ał je  najp ierw  rozłupać nożem, 
co m u się jed n a k  nie udało, w idząc atoli opartą  
o ty lne  kulisy piłkę ręczną, wziął j ą  i ku  w iel­
kiej uciesze całego tea tru  przepiłow ał n ią  k u r ­
czę n a  cztery  części.

Od tego czasu dostaw ał regu la rn ie  p raw dzi­
wego kurczaka.

Z  lw o w sk iego  b ru ku
(autentyczne).

P rz y  ulicy Sykstuskiej istnieje mleczarnia 
niejakiej Małki Slammerschmidt, dam y znanej 
z swej rozrzutności w uczuciach.

Pew nego razu  jed e n  z jej stałych gości n ie ­
jak i pan O... zapy ta ł  jej, czy m ógłby liczyć w da ­
nym  w ypadku  na  jej wzajemność...

P an i  M ałka spojrzała n ań  głupkow ato, a p o ­
tem  rzekła z uśmiechem:

—  „A p a n  miszli, ży  po co j a  m am  ten  
in terys?" •

P o d łe  cza sy .

Profesora Zawiejskiego, zaczepia raz  pod 
tea trem  jak iś  człowiek, z prośbą o jałm użnę. 
Profesor Z... przygląda m u się bliżej i poznaje 
w żebrzącym  jednego ze swych daw nych robot­
ników, k tó ry  pod kierow nictwem  profesora, z a ­
ję ty  by ł przed k ilkunastu  la ty  p rz y  budowie 
teatru .

— Jak to  — odzyw a się profesor — i na  
żebraka  zeszliście? Zdaje mi się przecie, że wy 
mieliście kilkoro dzieci, to dzieci pow inniby  was 
te raz  u trzym yw ać?

— A no proszę łaski pana  profesora, mom 
cztery  córki dorosłe...

— No, jak to  i córki n ic  nie zarabiają?
—  E , proszę łaski pana  profesora — w taki 

upał, czy to komu chce się... gadać.

R eklam a u s ą u e  ad f inem.
New Yorker Localanzeiger zamieścił zeszłego 

miesiąca następu jące  żałobne obwieszczenie :

f
JOHN SMITH

obyw atel i znany  kapelusznik  naszego 
m iasta, um arł  przedwczoraj w 68 roku ży ­
cia. Nieboszczyk, k tóry  m agazyn swój po­

siadał na
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z jednał sobie wielkie sym patye  wszystkich, 
g łów nie d la  niezrów nanego fasonu fa b ry ­
kow anych przez siebie kapeluszy, jako też  
dla ich bajecznej praw ie taniości.

S troskana  wdowa, k tó ra  w raz z dziećmi 
m agazyn  ów pod swem nazwiskiem

JVIMY SJWTJH 
MAGAZYN KAPELUSZY MĘSKICH

L I M I T E D  S T R E E T  1 48

dalej prow adzić będzie, zap rasza  Rodzinę, 
K rew nych, Znajom ych jako też  Pobożną P u ­
bliczność do wzięcia udziału  w pogrzebie 
dnia 22. czerwca b. r. o godz. 2-ej popoł. 
i  do ja k  najliczniejszego odwiedzania jej 
m agazynu  z kapeluszami.

Obsługa szybka i rzetelna.

O dsprzeda jącym  25%  ra b a tu .

J  Ballada jakich mało.
Bić niew iernych w  świętej Ziemi 
Je c h a ł  rycerz Don Diego 
I  przem ów ił słowy tem i 
Do kochanki serca s w eg o :

„ I n e z ! Inez! w tej rozterce 
Chciałbym los mój zdać w tw e dłonie, 
N a  klucz zam knąć tw oje serce,
Bym m ógł być spokojny o n ie!u

„Niech ci myśl ta  nie dokucza" 
Rzecze donna, „Mówię szczerze,
Że do serca mego klucza 
N ik t po tobie nie dobierze.

Jed ź  po laury! J a  w alkierzu 
Niebios błagać chcę w modlitwie,
B yś nie stracił, mój rycerzu,
K lucza tego w jakiej bitwie."

P rzy  kartach .

A . — Dlaczego po królu n ie  zagrałeś c h ł o p ­
ca?

B. — T a k ?  A  może to w końcu je s t  s e r b ­
s k i  k r ó l ,  k tó ry  tak  niecierpliwie oczekuje 
c h ł o  p c a?...

M iodow e tygodnie .
M łoda p a ra  spędza miodowe tygodnie n ad  

jeziorem bodeńskiem. Pierwszego dnia wyszli 
wczas rano  n a  wycieczkę w góry.

— N iepraw da żonusiu, co za  cudow ny po­
ranek? — zachw yca się małżonek.

— W edług  moich dotychczasowych doświad­
czeń nie chwalę n igdy  po ranka  — p r z e d  w i e ­
c z ó r  e m...

Z T E A T R U .

Panna Sylwia. — P an ie  reżyserze! Trzech 
panów  zaprosiło m nie dzisiaj na  kolacyę!

— No i z wszystkimi pan i pójdzie?
—  Go też p an  sobie o mnie myśli! J e d n e ­

m u  o d m ó w i  ę...

W  k u ch n i.

Pnni. Coż ty  robisz? J u ż  pierw sza godzina, 
a obiadu jeszcze nie m a? Co to m a znaczyć?

Sługa. P rzecież pan i widzi, że nie próżnuję, 
tylko sobie szyję suknię, bo m am y dziś popołu­
dn iu  zgrom adzenie w kasynie sług u  św. Z y ty  
a w  tam tej szukni, co byłam  tam ty m  rażem po- 
każać sie przecie nie wypada.
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P r z y t ę p i o n y  s ł u c h .  Pewna bogata dama, 
która za pomocą dra Nicholsona sztucznych bębenków 
usznych z ciężkiego słuchu i szumu w uszach uleczoną 
została, przesłała jego instytutowi 25.000 marek, aby 
osoby ciężko słyszące i głuche, a nie mające funduszów 
mogły takie bębenki uszne bezpłatnie otrzymać. Listy

należy adresować: Nr. 8669, Das Institut Nicholson 
„Longcott“ , Gunnersbury, London, W.

K .  Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony m ag a z y n  o raz  p raco w n ię  

w y ro b ó w  m echaniczno-optycznych .
W szelkie zam ówienia na  okulary  podług recept P P . O kuli­
stów w ykonuje ściśle podług ord}’nacyi we własnej p ra ­
cowni; szlifiernia szkieł op tycznych  urządzona podług  system u 

m etrycznego. Poleca zarazem  o ry g in a ln e  a m e ry k a ń sk ie  g ra fo fo n y  „C olum bia
i g ram o fo n y  oraz wałki do tychże ośpiewaue przez pierw szorzędnych artystów  polskich 

Zużyte  wałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.

ko r n 70'—
Reperacye w ykonuje  się szybko i starannie.



4 Itr. czerw, wina, Gabinetów. zhv  2 80
4 „ białego w ina R iesling . „ 2-80
4  „ wyborowego wina Ruster „ 4'50
4 „ wybór, wina Tokajskiego „ 12-50
5 „ Samorodnego wina . . „ 4'50
4 „ Cognacu starego . . . „ 8'50
4 „ śliwowicy starej . . . „ 5-50

T T 7 T R r O V  m m m m m m m
u r  ■  6— 16 Kom isow y sk ła d  H e n ry k a  D a ttn e ra

wysyła się wszystko franco, we flaszkach w koszykowem opakowaniu, za 

zaliczką pocztową. Większe wysyłki według cennika, także za 3-ch miosię-
cznym kredytem.

Waradyńskie Piwnice
(V arad ische  K e lle re i  u. R e a lita ten b es itzu n g )

U il la n y  (W ęgry).

Nowo urządzony Z a k ła d  dla Fotocynkograł i i ,  Galwanoplastyki  i Steoreotyp i i  \

J A M  * M U S T E R A v v  pradze, Jecna ul. 24
w y k o n u j

Autotypie, Cyiokografie. Chemi 
grafie, Foto typie  i Fotohtogra- 
fie w cyukn, miedzi lub mosiądzu, 
dla illustrowabych czasopism, 
cenników, prospektów, reklam 
wszelkiego rodzaju i Kart z wi­
dokami — według nadesłanych 

szkiców lub rysunków.

Kom isow y sk ła d  H e n ry k a  D a ttn e ra  

W ied eń sk ie j fa b ry k i  ub io rów  m ęsk ich  i  dziec innych

Braci M. Iscovitsch
W  w Krakowie, R ynek gł. 12, parter.

Kto się chce ubrać gustownie, 
No. a przytem tanio bardzo, 
To Tych proszę i to  seryo 
Niech mą radą  nie p o g a rd zą !

Ten magazyn kto  odwiedzi 
To na pewne nic nie straci — 
Pół Krakowa się ubiera 
W  firmie I s c o v i t s c h a  B r a c i !

Kraków, Rynek główny 12, parter. ^

Roczniki „Bociana" 9 (st
2 X

)?•

z roku 1899 i 1900

zawierające zbiór 'pikantnych i  dowcipnych a- 

negdot i opowiadań, wspaniale iIlustrowane, 

kompletne, oprawne do nabycia w naszej 

Adm inistracyi po cenie 10 koron —  za  po- 

przedniem nadesłaniem należytości lub za po­

braniem pocztowem.

t ĉcznil î z r. 1898 wyczerpane!

Ę  JAKUBOWSKI
w  K rak o w ie .

M a g a z y n y :

w  K rakow ie , Sukiennice L. 2 6 ,  2 7  

w e Lwowie, plac M aryack i .  

w Czerniow cach. R ynek  gł . ,  Hotel  

pod Czarnym Orłem.

Ma zaszczyt polecid wyroby z chiń 

ski* go srebra, platerowane, bronzowe 

i z prawdziwego srebra, ja koto: n a k r y ­
cia  sto łow e, noże, w idelce, łyżk i, 
łyżeczki, przedmioty ozdobne na po­
darki, oraz a r ty k u ły  koście lne: mon- 
straneye, lichtarze, kielichy, krzyże, 

żyrandole i t. p.

Przyjm uje się wszelkie reperacye do 

pozłacania, posrebrzania, niklowania 

i bronzowania

W y p o ż y c z a  n a k r y c ia  »sz tu ćce«  s t  i ło w e  

n a  w ię k s z e  z eb ra n ia .

P r o s z e k  do  c z y s z c z e n i a  s r e b r a  i z ło ta .  

C eny fa b r y c zn e .

Cennik i darm o i  o p ła tn ie .

Skład maszyn, narzędzi 
i przyborów technicznych

d la  w szystk ich  gałęzi p rzem ysłu

oraz wszelkich przyborów  

do św iafła elektrycznego
pod firmą

LIBMANN i 
MACHAUF

Specyalista gorsetów z Pragi!

Herman Piesen
KraKów, Grodzka 4

poleca N o w o ś c i  każdego + A
rodzaju damskich i dziecinnych O O I  S d O W

Gorsety do prostego trzymania sie, 
jak.)też hygieniczne do wyrównania 

nierówno zbudowanych osób.

—O b s ta lu n k i  z p ro w i n c y i  o d s y ł a m  o d w r o t n ą  p o c z t ą , —

Sprzedaje się gorsety pod gwarancyą.

G - r o c L z ł c a .  4 .

# 1  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  L u b i e z  7
■  poleca na sezon 1901 now e m odele

15 Rowerów
M  M

I C ś T a j l e p s z e  h y g i e n i c z n e

T o w a r y  g u m o w e
do celów sanitarnych — polecaja

i przyborów do tychże
w w ie lk im  w yb orze  '•B  9^ “ w w ie lk im  w yborze

„Premier" I  R eim i Spółka
w Krakowie, 

Rynek 38, Linia A-B.

Cenniki darmo. W ysyłka dyskretnie.

•5 S.2* o s
| 5 o

o"o y, <d 
2 2 "  
U n h « >, >>
B  u  N

*
# 6  205 Oa

Zakład przemysłowy wyrobów papie­

rowych oraz tu te k  cygare tow ych „NORIS
Władysława Pęłdowskiego

m agis tr a  farmacyi

■ w  K l r a ł c o - w i e -

T t

Dla łatwego wyboru tutek polecam: 
k i  b ia łe  »Noris«

» » z  w a t ą
k u k u r u d z o w e  »Ma'is Num a«

» »Mais A lb er t«
» »Mai's de P a r is«
» »31 ais W a l l i s«

e g ip s k ie  »E1 3Iaur«
» »Offic. Club«

do tytoniów 
lekkich 

i specyalnych

do tytoniów 

specyalnych

"J^dąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wyma-

a ~ *

I I !
•o ? -O
5 aOJ s
«  * r-*6 O C

gania P. T. palących papierosy, wprowadziłem tutki »Noris«  udoskona­
lone, tem się odznaczające, że papieros zapalony n ie  g a ś n ie  s z y b k o ,  nie  
n a c ią g a  t łu sz c ze m , a w s k u t e k  t e g o  c a łe g o  p a p ie r o sa  m o żn a  sm a ­
czn ie  w y p a l i ć ,  m jr *  Wogóle zwracam uwagę na tu tk i  b ia łe  »Noris«  
i k u k u r u d z o w e ,  odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie 
wpływają ujemnie na z m ia n ę  sm aku i  z a p a ch u  ty to n iu ,  a to jest ich 
bardzo wysoką zaletą, że n ie  d r a ż n ią  k r ta n i  i  n ie  p o b u d z a ją  w s k u ­
t e k  t e g o  do  k a s z lu .

L icz n e  uznan ia ,  j a k i e  c ią g le  o d b ier a m  są  n a j le p s z y m  d o w o d e m  n ie p o sp o l i te j  j a k o ś c i  m o ich  w y r o b ó w .

Do nabycia  w  handlach  i trafikach . — Główny sk ła d  na Lw ów  i w schodnią  Galicyę: W  sk ładz ie  
osobliwszych g a tu n k ó w  ty to n iu  i cygar, u lica  K aro la  Ludwika.

PP. Kupcom i Cukiernikom polecam w o r k i  p a p i e r o w e  z  wysokiem poważaniem

i p u d e ł k a  na cukry po b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .  "NJVŁ. B e ł d o w s k i
 --------- —------------------------------------ :------------------------------------------------------------------------------------------- magister farmacyi i chemik.

2SI a  ż ą d a n ie  w y s y ła n a  d a r m o  i  o p ła tn ie  o lra z y  tu.tek:.

Skutki n a d u ż . y ć  n i s z c z ą c y c h  
, z d r o w i e ,  jak  pewno i t rw a ­

le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

0
D ra  R etau ’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego; 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za  użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzym a się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez 3Iagazyn W ydawnictwa 
R. F. Bierey w  Lipsku, V e r  1 a g  s-M a- 
g  a z i u Leipzig, N eum arkt 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
J .  31. H im m e lb la u a .  1— ?



f .  L C ^ f >
BIURO TECHZRriCZRTE

K ra k ó w . F lo ry a ń s k a  55.
W szelkie  p rz y b o ry  do gorze lń , b ro w a ró w ,  t a r ­
ta k ó w ,  m łynów  i wszelkich ' innych zak ład ó w  

g o sp o d ac zo -p rzem y sło w y ch .
Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i" wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W s z e lk ie  p rzybory
do wodociągów. 

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i p rzyborów  firm y S i e ­
m e n s  i H a l s k e .  P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1—24

r o w e r y ,  p r z y b o r y  d la  s p o r t u  k o ł o w e g o ,  l a t a r n ie  

a c e t y l e n o w e ,  p o w o z o w e ,  p a t e n t o w a n e  p o d k o w y  itp .  
T e le f o n  USTr. 2 3 0 .

O
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5=
eć
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S k ład  d y w anów .

J. B U C H N E R
Kraków, Stradom 23 (dom własny)

poleca swój bogato zaopatrzony s k ła d  
w sze lk ich  to w a ró w  b ław a tn y ch , ang . 
i  f ran c . jedw abnych  m a te ry j  czarnych  
i ko lo row ych  oraz wielki w ybór cho­
dników lyońskich i pluszów czarnych i 

kolorowych w lóżnorakich deseniach na 

bluzki. Wielki wybór c h o d n i k ó w ,  d y ­
w a n ó w ,  p o r t y e r ,  k a p ,  f i r a n e k  
jako też  najnowszych s t ó r  tiulowych.

W ie lk i  w y b ó r
pluszów kolorowych i buretów na  p o k ry ­
cie mebli częściowo i hurtownie po cenach 

fabryczn., tudzież r e s z t k i  m a t e r y j  
różnych po cenach o połowę zniżonych.

Skład kołder jedwabnych.

w

15c-

Sławny

Porter tenczyński
zalecany przez P P . L ekarzy  je s t  

najlep szy  ze wszystkich podo­
bnych w yrobów  galicyjskich.

poleca

Reprezentacya: Bracka II.
Kraków.

H3u.telk:£L tylko 8 cnt.

towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p rzem y słu
w  K ra k o w ie

zarejestrowane stowarzyszenie z 

odpowiedzialnością ograniczoną

u l. św . G e r tru d y  1. 8
przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

p>o 472%) rocznie.

ROWERY
sławnej marki

„ D U R K O P P  D IA N A “
poleca

Skład maszyn do szycia i rowerów 

R . P A W Ł O W S K IE G O
d a w n ie j

I. IWANICKIEGO
Kraków, Rynek główny 18.

Tam że jes t  do sprzodania 30 sz tuk  
rowerów, zakupionych na licytacyi w ck. 
Urzędzie zastawniczym  w W iedniu , p r a ­
wie nowych, po 7 5  złr. 6 — 16

0 « -  S p r  z e d a ź  n a  r a t y  w y k l u c z o n a  !

K S IĘ G A R N IA

Dra Wł.  M i lk ow sk iego  w  K rakow ie
poleca dzieła pedagogiczne R eu ssn e ra p t . :

jMajlępsza rriętoda
n a j ł a t w i e j s z a  cm b a r d z o  p r ę d k i e g o  a  g r u n ­
t o w n e g o  n a u c z e n i a  s ię  j ę z y k ó w  o b c y c h  b e z  

n a u c z y c i e l a ,  z objaśnieniami w y m o w y  i z k l u ­
c z e m  na końcu każdego dzieła:

Q o i n n i i 0 7 o \ i ^  Polsko-Niemiecki
„ O d l l l U U b £ C K  kurs w stępny (Ele­
mentarz) po 15, 30, 52 ct.; kurs I-szy 
90 ct., burs II-gi złr. 2-30, kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

Q o m n n o 7 o i / u  Polsko-Francuski,
„ O d l l l U U U £ C K  kurs I-szy złr. 1 80,
kurs II-gi 4 złr. 80 ct., G ra m aty k a  P o l­
sko-Francuska 1 złr. 80 ct.

C n P o l s k o  - Angielski
„ O c i I I I U U b £ u l \  k u rs I  szy złr. 112,
kurs II-gi 1 złr. 80 ct., kom plet złr. 2-62.

Do nabycia także we w szys tk ich  innych księgarniach.

K A N T O R  WYMIANY
Filii c. k. uprz. gal. akc.

B an K u  y \ \p o \e c z m g o
W  K R A K O W I E

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych 

efektów bez potrącenia prowizyi.

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

|3anku fdipotecznego
W  K R A K O W I E

wydaję

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po 

4 7 2 %  za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4%  za 60 dniowem wypowiedzeniem 

3 7 27 o za 30 dniowem wypowiedzeniem.

Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym, wydaje w tyra celu książeczki czekowe, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela zaliczki na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na zakupno lub sprzedaż efektów 

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

K o n c e s y o n o w a n  y

Z ag ład  Z a s t a w n i c z y
ul. W iśln a  1. 3, 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na  pa ­

piery wartościowe, kosztowności i lowary.

*  ^  *  *  *  *  

.■ ******* łowijw *---—
a

B ezp ła tn ie otrzyma każdy

9

%

R o c z n i k  f i n a n s o w y  =  =
na  r o k  1 9 0 1 ......... ...........................................

kio nadeśle prenumeratę całoroczną 6 kor. 
60 hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal. na 
dwutygodnik..................... ......................

„JYlcrkury“ -----------
Gazeta L osow ań  t F>atidlowa.

Adres  A d m i n i s t r a c y i : ...................................

K r a k ó w .  Rynek główny 1. 5 . ............

„The Mutual
T ow arzystw o  ubezpieczeń na życie  

w  Nowym-Yorku.

Z a ło ż o n e  w .  r. 1842. C z y s t o  w z a j e m n e .

Ogólny majątek 1 stycznia 1900:

I4 8 n 6/|0 m il,  k o r o n .
Czysty zysk na korzyść ubezpieczonych w r .  1899 

3 8 , i5 8 > 4 2 3  k o r o n .

Cały kapitał gwarancyjny dla ubezpieczeń za­
wartych w Ąustryi złożony w c. k. Ministe- 

ryalnym urzędzie płatniczym w Wiedniu.

G e n e r a ln a  D y r e k c y a  n a  A u s t r y ą :  W ie d e ń

I. L o b k o w i tz p la tz  1. 11—22

Naczelny  Inspektorat  dla Galieyi i A g e n c j a : H
w Krakowie, ul. Floryańska 21.1

jŚklad papieru i jłandel galanteryjny Stan. Sukiennie e L. 28
3 (n a p rz e c iw  R a tu sza )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; K arty 

korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  c y g a re to w y c h  S. W. Niemojowskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich.



“W  G -ó ra .c łi_
— Pozwól mi pani zatem, kiedy nareszcie zostali­

śmy sami, pomówić o mojej miłości!...
— Dobrze, ale wie pan co, najpierw pomówimy 

o pańskich finansach!...


